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Mam honor zawiadomić Szanownych moich 
gości, že w dniu &§ b. m. otworzyłem Re= 
stauracyę przy ul. Konstanty- 
nowskiej w domu pod Nr. 7. 

Kuchnia jest prowadzona przez specyalistę 
kucharza. Obiady wydawać będę po 40 ko- 
piejek. Bufet zaopatrzony w najlepsze gatuuki 
napoi. Polecajac się nadal łaskawym wzgle- 
dom Szanownych gości. 


Pozostaję z poważaniem 


Wiktor Piestrzyński. 
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Rozkład pociągów. 


Wychodzą z Łodzi: o godz. 12.31, 6.44**, 7-12"; 
12.45, 3.05%, 6.02%”, 7.28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od.6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 
nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa* bez 
przesiadańia się w Koluszkach. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Jordana. 

SALON artystyczny, Piotrkowska 87. 

FOTOPLASTIKON, ul. Piotrkowska 69, 
chodnie i t.d. 

TEATR WIELKI. 
aktach Aleksandra hr. 
Łoszczynskiego. 


Indye Za- 


„Damy i huzary,* komedya w 5 
Fredry, występ gościnny Bolesława 
Początek o g. 8 wieczorem. 


Wspomnienia historyczne. 


Środa, 12 lutego. 


1700 r. August II wypowiąda wojnę Szwecyi. 
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~r a r, w? 1 
Z opisu obyczajów i zwyczajów za Auudeta IM, 
przez ks. Andrzeja Kitowicza (ur. 1728, zm. 1804 r.). 


„Na popielec zjeżdżali się i schodzili do ko- 
ściołów wszyscy, a nawet najwięksi panowie ni- 
gdy go nie opuszczali, Dla tych, którzy nie mo- 
gli przyjąć tego obrządku we Wstępną środę, 
mianowicie po wsiach, powtarzano go raz drugi 
po kościołach w pierwszą niedzielę postu. TakP 
zaś była jeszcze pobożność polaków w latach po- 
czątkowych panowania Augusta III, że nawet 
chorzy nie mogący przyjąć popielcu w kościele, 
prosili o niego, aby im był dany w łóżku. Lecz 
pôd koniec panowania powyższego króla, gdy 
wiara stygnąć zaczęła, popielec ledwie miał ciż- 
bę do siebie w kościele i to najwięcej od po- 


spólstwa, po domach zaś go rozdawać zanie- 
chano. 

„Ale natomiast nie fatygując księży, swa- 
wolna młodzież rozdawała go sobie sama, trze- 


piąc się po głowach workami popiołem napeł- 
nionemi, albo też wysypując zdradą jedni dru- 
gim obojej płci popiół na głowę. Ta jednak 
swawola praktykowała się tylko po małych 
szlacheckich domach i po miastach między po- 
spólstwem. Często młokos przed lub za wycho- 
dzącą niewiastą, albo jaka dziewka przed lub za 
przechodzącym mężczyzną rzucała na ziemię 
garnek suchym popiołem napełniony, tak blizko 
osoby, żeby popiół wzniesiony w powietrze 080- 
bę tę obkurzył. Wówczas swawolnica lub swa- 
wolnik, zawoławszy: „Popielee mości panie, lub 
mościa pani, albo panno! uciekał. Że zaś nie 
każdy mógł znieść cierpliwie taki ceremoniał, 
mianowicie, gdy ze swawolnikiem znajomości nie 
było, więc trafiało się, że wynikały zwady i bi- 
jatyki”. 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 12 lutego. 
Wczorajsze depesze przyniosły sporo mate- 
ryału sensacyjnego, lecz po nad wszystkiem gó- 
rują przeważnie dwie wiadomości. 


Książę Henryk pruski nie pojedzie do Ame- 
ryki. Podróż jego w ostatniej prawie chwili z0- 
stała odroczoną, wrzekomo z powodu ciężkiej 
choroby syna prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Pólnocnej. 

Wprawdzie ostatnie depesze sygnalizują, że 
stan zdrowia młodego Roosevelta jest bardzo 


groźny. Z drugiej atoli strony, w ostatnich cza- 
sach namnożyło się dość powodów, by podróż 


brata cesarza niemieckiego do Ameryki stała się 
niemożliwą. Należy przytem zwrócić uwagę, że 
w stosunkach międzynarodowych odroczenie po- 
dróży członka panującego domu w misyi bądź 
co bądź politycznej bywa dość często równozna- 
cznem jej zaniechaniu, wskutek zmiany okoli- 
czności, które zamierzoną podróż wywołały. 
Dzienniki niemieckie zapełniały w ostatnich 
czasach cale Rz zapowiedziami tych uroezy- 


ty ;h przyję tć, je kie czeka „Henryka za 
oceanem, ale 6 ile wnosić tale y z tonu tych 


wzmianek., uroczystości owe miały być urządzo- 
ne tylko przez niemców, tak lieznie osiadłych 
w Ameryce, bez wszelkiego, a już w najlepszym 
razie ze słabym udziałem amerykanów. 

<Berliner Tageblatt» doniósł nawet, że 
w Baltimore zaniechano urzędowego przyjęcia, a 
koszty przyjęcia ks: Henryka na "amerykańskiej 
ziemi pokryte zostaną ze składek prywatnych. 

Prezydent Roosevelt troszczy się przytem © 
bezpieczeństwo dostojnego gościa i dlatego uru- 
chomił całą policyę amerykańską. 

Co innego atoli o podróży ks. Henryka Pru- 
skiego mówi prasa amerykańska, a między in- 
nemi poważny dziennik nowojorski «Commercial 
Advertiser», 


Ostrzega on amerykanów. w wyc zerpującym 
artykule przed apetytem wszechniemeów i oświad- 
cza, że podróż księcia Henryka pozostaje 
w związku % uroszczeniami niemców do opano- 
wania Ameryki Południowej. Początkiem zaš 
tej akcyi byłoby zajęcie przez Niemcy pewnego 
terytorynm rzeczypospolitej wenezuelskiej wza- 
mian za sumy, które z tytułu gwaraneyi kolejo- 
wej Wenezuela im winna. 


Dalej gazeta nowojorska dowodzi, że po za 
plecami Chili, dążącej do zagarnięcia Peru, Bo- 
liwii i Argentyny stoją Niemcy, zaopatrujące 
rząd chilijski w broń, amunieyę, instruktorów 
dla wojska i statki wojenne. 

Nie ulega też wątpliwości, że podróż księcia 
Henryka Pruskiego ma wspólność z prąda- 
mi wszechniemieckiemi, które przeniknęły aż 
za ocean. Wszak pobyt brata cesarza niemie- 
ckiego w Ameryce dodałby niezawodnie otuchy 
milionom niemców amerykańskich, by łączyli się 
w jednolite olbrzymie związki, które zaważyłyby 
poważnie na życiu politycznem Unii północno- 
amerykańskiej i powoli, ale wytrwale szerzyły 
germanizacyę w- Stanach Zjednoczonych. 

Bardzo być może, że ten właśnie wynik 
podróży księcia niemieckiego z domu Hohenzol- 
lernów był jednym 7 najważniejszych czynników 
do uchylenia się rządu waszyngtońskiego od za- 
szczytu, jaki go miał spotkać, ku czemu ciężka 
choroba syna prezydenta Rosevelta posłużyła za 

nader w porę nastręczony pretekst. 


Drugą niemniej sensacyjną wiadomością jest 

depesza o odroczeniu uroczystości koronacyjnych 
króla angielskiego Edwarda VII, pierwotnie na- 
znaczonych na maj r. b. 
4 Jako powód tego odroczenia gazety angiel- 
i skie podają szerzenie się epidemii ospy, oraz 
N położenie na placu wojny w Afryce Południowej, 
którego nie polepszyłoby nawet wzięcie do nie- 
| 7 woli Deweta i Bothy. ; 

| W istocie zaś rzeczy stan zdrowia króla 
Edwarda VII pozostawia nieco do życzenia. Jak 
5 donoszą ze źródeł bardzo wiarogodnych, lekarze 
| zalecili królowi Kdwardowi zupełny spokój, po 
| operacyi, której musiał się poddać ponownie 
j podczas pobytu w Landringham z powodu cho- 
i roby gardła. 

4,37 Król Edward życzy sobie przytem, by pod- 

; czas jego koronacyi na całym obszarze Wielkiej 
i 4 Brytanii panował niczem niezakłócony spokój. 
> Tymczasem, oprócz wojny w Poludniowej Afryee, 
której końca przewidzieć nie sposób, wrzenie 
umysłów w Irlandyi wzrasta do tego stopnia, że 
budzi bardzo poważne obawy. Liga gruntowa 
irlandzka rozpoczęła już swoje agitacye i urzą- 


m. dza owe słynne wiece nocne, zwoływane o pół- 
ji f nocy, które w tak niesłychany sposób gorączku- 
LAN ją lud irlandzki. 

Ei O'Donnel, poseł irlandzki do izby gmin 


w parlamencie angielskim, na jednym 4 takich 
r wieców nocnych w Fairmont wezwał irlandczy- 

ków do zbrojnego powstania, które wobec wy- 
f słania całej prawie armii angielskiej do Afryki 
NA Południowej mogłoby mieć szanse powodzenia. 

Lord Salisbury, na bankiecie jednego z klu- 
3 4 bów w Londynie, wyraźnie oświadczył, że utrzy- 
| wanie panowania angielskiego w Irlandyi jest 
najżywotniejszą kwestyą doby obecnej. Gdyby 
Anglii nie udało się zdusić rozruchów w Irlan- 
dyi, groziłoby jej tak wielkie niebezpieczeń- 
stwo, jakiego nie zaznała jeszeze nigdy. Jest to 
sprawa stokroć ważniejsza od zgnębienia boe- 
rów. 

Z drugiej strony, politycy irlandzcy postępu- 
ją nader lekkomyślnie, pchając lud do boju, 
miasto wywalczać dlań poszanowanie jego praw 
na drodze legalnej. Anglia zagrożona powsta- 
niem w Irlandyi wytęży wszystkie siły, gotową 
nawet będzie uznać niepodległość rzeczypospoli- 
tych boerskich i zdusi powstanie irlandzkie tak 
jak zdusiła je w latach 1798 i 1848, 

W roku 1798 po odkryciu wielce rozgałę- 
zionego i militarnie dobrze zorganizowanego 
spisku, wybuchło w  Irlandyi powstanie, które 
miało na celu oderwanie Zielonej wyspy od 
Anglii, przy pomocy francuzów. Jeszcze w listo- 
padzie roku 1791 utworzył się związek polączo- 
nych irlandczyków i zażądał w r. 1792 zupeł- 
nego równouprawnienia katolików z wyznawca- 
mi kościoła anglikańskiego. 

Początkowo parlament angielski przez u- 
stępstwa usiłował zażegnać grożącą burzę, ale 
później znów powrócił do środków gwaltownych. 
W grudniu roku 1796 wylądował w Irlandyi 
generał francuski Hoche na czele 25000 armii; 
pomimo to zbrojne powstanie  irlaudczyków 


3 skończyło się 21 czerwca 1798 r. klęską pod 
ik Vinegal-Hill, poczem nastąpiła straszliwa reak- 
Mie cya. Rząd angielski zniósł oddzielny parlament 
i irlandzki obradujący w Dublinie, odjął Irlandyi 
pi osobną reprezentacyę i doprowadził do ostatecz- 


nego wcielenia Irlandyi w organism państwowy 
| angielski 26 maja 1800 r. Odtąd irlandczycy 
mieli wysyłać 32 parów do izby lordów i 100 
1. posłów do izby gmin. 
M. W roku 1845 a uwłaszcza w roku 
ży” 3 1896 straszny głód, panujący w Irlandyi, sprzą- 
IB tal tysiące ofiar. Anarchia szarpała wyspę 
; = A nędza materyalna rozluźniła węzły prawno- 


(ru społeczne i doprowadziła w roku 1898 do zbroj- 
Ją nego powstania. Przywódcy młodej Irlandyi, 
= Smith, O'Brien, Mitchel, Duffy i imi weszli 
I. 23 w porozumienie z republikanami francuskimi 
E i przygotowali powstanie, które rząd angielski 
== Stłumil w zarodku. 

143 Odtąd Irlandya nieraz jeszcze myślała 


Ji o powstaniu, które przygotowywali wychodź- 
p ey irlandcy w Ameryce, ale do zbrojne- 
= go ruchu nie doszło. Irlandczycy utworzyli tajny 
związek zwany Fenjan, który dotychczas kieruje 
|i wsžystkiemi ruchami irlandczyków i jest wykła- 

j dnikiem ich polityki narodowej. Fenjanie przy- 
mE czynili się wielce do złagodzenia losu Irlandyi, 
lecz nienawiść do panowania anglików nie wy- 
gasła. Przez długie lata nagromadziło się na 
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wyspio tyle materyału palnego, że dziś lada 
iskra groźny pożar wzniecić może. 
SS 


Naganka na Deweta. 


Zapowiedziana przez ministrów angielskich 
wielka wyprawa Kitehenera przeciw boerom, 
nie powiodła się. Przystępując do swej wielkiej 
akeyi., Kitehener zwrócił się przedewszystkiem 
przeciw najniebezpieczniejszemu i najruchliw- 
szemu dowódcy boerów Dewetowi, który na 
czele 2000 ludzi ukazał się w północno-wscho- 
dnieh okolicach republiki orańskiej. Obstawił 
olbrzymią przestrzeń kraju. przeszło 100 mil 
ang. długości i 70 mil szerokości szezelnie woj- 
skiem, w nocy ustawił posterunki co 50 łokci, 
po za tym łańcuchem umieścił silne oddziały 
konnicy, która miała powstrzymać nieprzyja- 
ciela, gdyby zdołał gdziekolwiek przełamać 
kordon i był już pewnv wygranej. Wiedziano, 
że Dewet znajdował się z całym swoim oddzia 
łem wewnątrz tego zbrojnego zwężającego się 
coraz więcej koła; zdawało się, że nie było już 
dla niego ratunku. 

Tymczasem dowódca boerów, znalazłszy się 
wcale niespodziewanie w pułapce, nie stracił 
głowy. Niejednokrotnie już był w podobnem po- 
łożeniu i zawsze umiał wysanąć się z rąk an- 
glikom i skorzystał również tym razem z wy- 
próbowanego systemu. Podzielił swoją siłę 
zbrojną na maleńkie oddziały i polecił kaźdemu 
przebić się przez łańcuch wojsk angielskich. 
Sam zebrał kilkaset wołów i popędził je wprost 
na posterunki angielskie, czekające na niego za 
kolezastemi drutami i łańcuchem obozów oszań- 
cowanych nad torem kolejowym między Lind- 
leyem a Kroonstadem. W ciemnościach nocy zbli- 
Żył się niespostrzeżenie do pozycyi angielskich, 
woły przerwały druty, i zanim anglicy się spo- 
strzegli i zdołali zebrać się w liczbie dostatecz- 
nej na zagrożonym punkcie, Dewet znajdował 
się juź po za kordonem. 


Stracił przy tej sposobności 3-ch towarzy= 
-szów broni, 25. boi i Aen PA yi 


kie woły, ale sam wydostał się z rozpaczliwego 
położenia i zajął nad rzeką Vaal bezpieczne sta- 
nowisko. W tym samym czasie i towarzysze je- 
go przerwali w drobnych oddziałach na roz- 
maitych miejscach kordon angielski, i wyruszyli 
nad rzekę Vaal, aby połączyć się znów ze swo- 
im dowódcą. (o prawda, boerzy okupili dość dro- 
go to negatywne zwycięstwo. Utracili 283 lu- 
dzi w zabitych, ranionych i wziętych do niewoli, 
800 koni i kilka tysięcy wołów, gdy po stronie 
angielskiej poległo tylko dziesięciu. Ale nie- 
wielka to pociecha dla lorda Kitchenera. Naj- 
groźniejszy z jego przeciwników wysunął mu się 
z rąk ponownie, niewiadomo już po raz który, 
a chociażby nawet miała powieść mu się jeszcze 
naganka na Bothę i Delareya, to przed pojma- 
niem Deweta o pokoju w Afryce mowy być 
nie może. 


Ś GA P. 
LUCYAN WROTNOWSKI. 


Wezoraj — jak już donieśliśmy — o g. 5-ej 
zrana zmarł nagle na anewryzm serca š, p. Lu- 
cyan Wrotnowski, mecenas, osobistość wybitna, 
człowiek wielkiej ruchliwości, którego działal- 
ność zaznaczała się wyražnie na licznych polach 
pracy spolecznej. Pomimo, że długotrwałe cier- 
pienia kazały się spodziewać katastrofy niechyb- 
nej, zgon $. p. Lucyana Wrotnowskiego nadszedł 
niespodziewanie i silne wywrzeć musiał wraże- 
nie. Jeszcze o północy załatwiał zmarły intere- 
sy i wyznaczał terminy konferencyi. Około g. 
3-ej zasłabł nagle i pomimo natychmiast wezwa- 
nej pomocy lekarskiej i Pogotowia, skończył ży- 
cie na ręku służącego. 

Syn š. p. Antoniego, znakomitego prawnika 
i Maryi z Brezów, córki głośnego ministra stanu 
Ks. Warszawskiego, $. p. lucyan Wrotnowski 
urodził się w r. 1847 w Warszawie i tu otrzymał 
wykształcenie gimnazyalne. Wstępując w ślady 
ojca, zmarły w b. Szkole Głównej studyował 
prawo i już w z. 1868 napisał broszurę „O po- 


trzebie kodeksu międzynarodowego dla stosun= 
ków prywatnych“, 

Duża wiedza prawnicza i energia wrodzona 
sprawiły, że 8. p. Lucyan Wrotnowski w szybkim 
czasie zdobył sobie znaczenie i powagę w świe- 
cie finansowym. Zaufanie, jakiem darzono rzut- 
kiego mecenasa, było niezwykłe, a dzięki temn 
zaufaniu mógł ś. p. Wrotnowski rozwinąć działal- 
ność szeroką. 

Zarządżzając interesami pieniężnemi ś. p. hr. 
Aleksandry Potockiej, ś. p. hr. Ludwika, później 
hr. Maryi i Magdaleny, oraz ordynata Krasiń- 
skich, zmarły uskutecznił też szereg przedsię- 
biorstw na wielką skałę 

Na własną rękę utworzył $. p. Lucyan Wrot- 
nowski konsoreyum, które objęło w dzierżawę 
tramwaje warszawskie, dążył do powołania da 
życia takiegoż przedsiębiorstwa dla uzyskania 
instalacyi elektrycznej, prowadził fabrykę bruku 
i tafli terrakotowych, oraz szajb szmerglowych 
w Wierzbniku, był właścicielem odziedziezonej 
po $. p. hr. Ludwiku Krasińskim fabryki guzi- 
ków, wydawcą «Słowa>, właścicielem dóbr Dlu- 
towa i Wawrowa, 

Pomimo skupienia w jednem rękn tylu i tak 
ważnych przedsiębiorstw, ś. p. Lucyan Wrot- 
nowski czynny był jeszcze w licznych instyta- 
cyach finansowych, wszędzie zaś zaznaczał się 
silnie, czy jako członek rady Banku Handlowe- 
go, czy na takiem stanowisku w kolei Terespo|- 
skiej, lub też w Banku dyskontowym. 

Zmarły zabierał również czasami głos w spra- 
wach ekonomicznych i artykułami zasila! wyda- 
wane przez siebie pismo «Słowo>. 

Zgon ś. p. Lucyana Wrotnowskiego pokrywa 
żałobą żonę, z domu Tabęcką, i dwóch synów. 

* * 

Eksportacya zwłok $. p. mecenasa L. Wrot- 
nowskiego odbędzie się jutro na dworzec kolei 
Nadwiślańskiej, skąd przewiezione będą do ma- 
jatku rodzinnego Dłatowa. 


| KRÓNIKA 


Ogólna. 
Sądy przysięgłych w guberniach Królestwa. 


<Warszawskij Dniewnik» podaje dalszy ciąg 
wniosków komisyi, pracującej nad reformą sądo- 
wą, mianowicie w sprawie nowej instytneyi sądu 
przysięgłych specyalnego składu, którą zaproje- 
ktowano wprowadzić w tych miejscowościach 
kresowych Państwa, gdzie nie będzie można — 
z widoków natury politycznej, plemiennej lub 
religijnej — wprowadzić sądów przysięgłych na 
zasadach ogólnych. 

Zapytywani w tej materyi starszy prezes 
i prokurator izby sądowej warszawskiej, zarazem 
członkowie  komisyi Najwyżej zatwierdzonej 
orzekli, iż według ich zdania byłby «nietylko 
pożądany, lecz nawet możliwy w Królestwie 
Polskiem sąd z udziałem przysięgłych specyal- 
nego składu do rozstrzygania ważniejszych spraw 
karnych>. W referacie na piśmie wskazano 
przytem kwalifikacye naukowe i majątkowe, ja- 
kich wymagać należy od osób, mogących wcho- 
dzić w skład sądu przysięgłych. 

Komisya, opierając się na tym referacie, 
uznała za możliwe zastąpić funkcyonujące obe- 
enie sądy okręgowe w gub. Królestwa Polskiego 
sądami z trzech sędziów koromych i trzech 
przysięgłych specyalnego składu. Wprowadzenie 
takiej instytucyi sądowej w Królestwie Polskiem 
sprzyjać ma, zdaniem komisyj, „po pierwsze: 
przyśpieszeniu procedury w najważniejszych spra- 
wach karnych i ograniczeniu wydatków skarbu 
na utrzymanie zwiększonego personelu urzędni- 
czego w instancyach apelacyjnych (praktyka 
wykazała, że obecnie mało która ważniejsza 
sprawa karna kończy się w pierwszej instancyi 
i prawie wszystkie przechodzą w drodze apela- 
cyi do drugiej instancyi, mnożąc tam nadmiernie 
liczbę spraw), powtóre zaś — «usunie wszelkie 
obawy powstające z okazyi zdecydowania się 
na dopuszczenie w tym kraja przedstawicieli 
miejscowego społeczeństwa do udziału w wymie- 
rzaniu sprawiedliwości». 

Komisya uznaje za pożyteczne włączenie do 
listy sędziów przysięgłych specyalnego składu 


T. * 
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. 
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w Królestwie b. sędziów gminnych, ławników 
i wójtów, chociażby nie posiadali kwalifikacyi 
naukowych i majątkowych (ukóńczenie semina- 
ryum nauczycielskiego, progimnazyum, Średniej 
szkoły technicznej i handlowej, 4 klas gimna- 
zyum i władanie 50 morgami gruntu, w War: 
szawie — nieruchomością wartości 10,000 rubli, 
w innych miastach— wartości 5,000 rb., przytem 
pensyi w służbie rządowej lub społecznej nie 
więcej, jak 500 rb.). 

Według projektu więe komisyi, w okręgu 
sądowym warszawskim, dla sądzenia spraw, po- 
dlegających w porządku ogólnym jurysdykcyi 
sądów okręgowych % uznaniem przysięgłych 
składu ogólnego i specyalnego, ma być utworzo- 
ny sąd okręgowy z udziałem sądu przysięgłych 
specyalnego składu. Na listy kolejne tych przy- 
sięgłych ma być wnoszona taka liczba osób, 
ażeby wypadało ich po 8 na każdą z kadencyi, 
przypadających w ciągu roku. Skład sądu sta- 
nowić będą trzej sędziowie koronni i trzej przy- 
sięgli specyalnego składu. 

Komisya do sporządzenia list kolejnych sę- 
dziów przysięgłych specyalnego składu tworzona 
ma być w tych powiatach, w których otwierane 
będą posiedzenia sądu okręgowego w sprawach 
karnych. Komisya ma się składać: « powiato- 
wego członka sądu okręgowego w charakterze 
przewodniczącego, oraz z czlonków: 1) sędziów 
miejskich i powiatowych, 2) wieeprokuratora sa- 
du okręgowego, 3) naczelnika powiatu, 4) na- 
czelnika straży ziemskiej, 5) policmajstra, gdzie 
są, w Warszawie zaś — urzędnika policyi z no- 
minacyi generał-gubernatora, 6) komisya do 
spraw włościańskich, 7) prezydenta lub burmi- 
strza i 8) trzech obywateli, właścicieli nierucho- 
mości, zapraszanych przez gubernatora miejsco- 
wego. 


Miejscowa. 


Z telegrafu. Tutejsze biuro telegaficzne 
w ciągu ubiegłego roku odebrało 5634 miejskich 
depesz, 124,119 zagranicznych i 3,439 urzędo- 
wych (bezpłatnych). Wysłano zaś 98,314 depesz 
prywatnych i 2209 urzędowych wewnątrz kraju, 
20,623 prywatnych i 210 urzędowych za gia- 
nice. i 

Pomnik Chopina. Towarzystwo muzyczne 
w Lodzi, ora4 inne stowarzyszenia w naszem 
mieście, wśród których nie brak czcicieli wiel- 
kiego poety tonów, występują do komitetu bu- 
dowy pomnika Chopina w Warszawie z prośbą 
o nadesłanie im list dla zadeklarowania dobro- 
wolnych ofiar na budowę tegoż pomnika. 


Zabawa cieśli. W dniu wczorajszym w lo- 
kalu Stowarzyszenia strzeleckiego na Wodnym 
Rynku, zgromadzenie majstrów ciesielskich z po- 
wodu 50-letniego jubileuszu założenia ugroma- 
dzenia w Łodzi, urządzili zabawę, na którą ze- 
brali się a rodzinami. Zabawa przeciągnęła się 
do godziny 6 rano, 


Sprzedaż nieruchomości. Dnia 17 kwietnia 
r. b, w lokalu zjazdu sędziów pokoju m. Łodzi będą 
sprzedawane następujące. nieruchomości. 

Nieruchomość, należąca do Emmy i Roberta małż. 
Drews, znajdująca się przy ulicy Plockiej pod nr. 1036-4-a 
polic, a podług rejesuwu hyp. nr. 2499, będzie sprzedaną 
na pokrycie pretensyi : Edwarda Pładeka: licytacya roz- 
pocznie się od sumy 350 rb. Niernchomość, należąca do 
Aleksandra i Maryanny małż. Kicińskich. znajdująca się 
w Zgierzu, będzie sprzedaną na pokrycie pretensyi małż, 
Kalinowskich: licytacya rozpocznie się od samy szacun- 
kowej 2,000 rb.: nieruchomość, należąca do Teodbdra i He- 
leny małż. Pilger, znajdująca się przy ulicy Wólczań- 
skiej pod nr. 809, będzie sprzedaną na pokrycie pretensyi 
Michala Czapiejewskiego; licytacya rozpocznie się od su- 
my szacunkowej 10,000 rb.: nieruchomość, należąca do 
Jakóba i Justyny małż. Ulmerów, znajdująca się przy 
ulicy Zelaznej pod nr. 1293-a-a, będzie sprzedaną ną po- 
krycie pretensyi Gustawa Szychty: licytacya rozpocznie 
się od sumy szacunkowej 10,000 rb. 


Przy „pracy. W dniu wczorajszym maszynista 
drukarni „Gońca Łódzkiego,* Józef Karwowski, z powodu 
własnej nieostrożności zostal sehwycony przez maszynę 
drukarską za palce prawej ręki, które zostaly silnie po- 
kaleczone. 


Od alkoholu. W dniu wczorajszym Po i 
ratunkowe zostało wezwane na ulicę Piotr owak do da” 
mu pod nr. 286, gdzie wniesiono z ulicy nieprzytomnego 
człowieka. Przybyły lekarz skonstatował, że człowiek. 
do którego zoas a akt pijany, wskutek czego 

go do cyrkułu, gdzie dowiedziano się, że j 
to J. B., mieszkaniec Łodzi. Aaa 

Bójka. Przy ulicy Marysińskiej w domu pod nr. 
współbiesiadnicy Roberta Glylera pokłócili AE nim, śr 
stępnie pobili go, zadając mu rany w szyję i rękę. 


Najechania. Wczoraj furman Mordka Gawroński 
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przejeżdżając ulicą Piotrkowską obok domu nr, 52, naje- 
chał na 6 letnią Lidę Wiman, wskutek czego póniosła 
silne obrażenia brzucha. 

— Jan_ Janecieh, furman, zamieszkały we wsi Da- 
brówka gminy Chojny, przejeżdzająć w dniu wczorajszym 
ulieą Przejazd, najechał na przechodzącą Karolinę Do- 
browolską, Jat 74 mającą, wskutek czego Dobrowolska 
ma bardzo silnie poranione nogi. 

, Upadek. Przy ulicy Zielonej w demu pod nr. 27, 
ośmioletni Wilhelm Wit, spadł ze schodów tak nieszcze- 
śliwie, że nastąpiło siine wstrząśnienie mózgu. 


Z sąsiedztwa. 


Le Zgierza. Fabrykę pod firmą „H. Zachert 
i Schlosser” w Zgierzu, która przed pięcioma ty- 
godniami wstrzymała swe czynności, nabyła fir- 
ma Lorentz i Krusche. 


Z Pabianic. Sobotni bal składkowy udał się 
znakomicie. Gospodarze nie szezędzili trudów, 
by zabawa szła ochoczo i godną się stała pozo- 
stania w pamięci pań do przyszłego karnawału. 
W efektownie udekorowanej sali o godzinie 11 
wieczorem tańce rozpoczęte polonezem, do któ- 
rego stanęło 18 par, niewielka liczba, lecz ża to 
panie w gustownych tnaletach jaśniały wdzię- 
kiem i urodą. Nie dziwnego więc, że tańce 
przeciągnęły się do białego dnia zakończone ma- 
zirem. Umiejętnie i z życiem prowadził korowód 
taneczny p. Bruno K. 

Ze Zduńskiej Woli. W czwartek d. 6 b. m. 
na stacyę Zduńska Wola drogi żelaznej war- 
szawsko-kaliskiej przybył pierwszy pociąg robo- 
czy. Mieszkańcy Zduńskiej Woli, gdy, usłyszeli 
gwizdawkę parowozu, tłumnie zbiegli się na sta- 
cyę, przyjmując służbę pociągową owacyjnie. Po- 
mimo zimy roboty przy budowie drogi postępują 
bardzo szybko. 

Zabójstwo. Nocy dzisiejszej około 12-ej, na 
kolonii przy szosie do Tuszyna, w domu B. 
zamordowano Lutra, lat 27. 

Zawiadomiona bezzwłocznie policya ujęła 
zbrodniarza. 

Dodać tu należy, że smutny objaw „no- 
żownictwa” coray więcej się rozpowszechnia 
w Łodzi, zwłaszcza na Bałutach i w okolicach 
podmiejskich. 

—— 0m 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(St: Łp.) Wznowiona wézoraj na naszej 
scenie jedua % celniejszych komedyi Dumas'a 
(syna) „Półświatekć* (Le Demi-Monde) z p. Bo- 
lesławem Leszczyńskim w roli Oliviera de Ja- 
lin, poraz ostatni graną była w Łodzi 15 ezerw- 
ca r. z. w czasie gościny Leszczyńskiego w se- 
zonie letnim i to za wyjątkiem p. Jakubowskie- 
go w tejże samej co i wczoraj obsadzie. Oko- 
liczność ta zwalnia nas od szczegółowego roz- 
bioru zarówno sztuki, jakoteż i gry artystów. 
Poprzestajemy więc tylko na zaznączenin, że p. 
Leszczyński porywał widzów grą mistrzowską 
i werwą młodzieńczą, a p. Jakubowski z maleń- 
kiej roli margrabiego de Thonnerius wywiązał 
się bardzo dobrze, traktując ją szlachetnie i 
z wielkopańską dystynkeyą. 


* Wkrótce przybędzie do naszego miasta 
cieszący się nznaniem w artystycznych sferach 
znakomity pianista p. Alfred Reisenauer, profe- 
sor lipskiego konserwatorynm, by przyjąć udział 
w koncercie Tow. muzycznego, który się odbę- 
dzie we czwartek 20 b. m. w sali koncertowej. 

Bilety na ten koncert nabywać można 
w kancelaryi Tow, ulgowe za zwrotem marki 
nr. 3. . 


CENY ZBÓŻA. 


Łódź, 12 lutego. 
Dziś na targu zbożowym ceny były następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f). . 6 rb. 60 kop. zu korzeć 
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Targ ospały. 


RE PRZEDS. wird E ni looz WZÓR POZNO RE R TRZE AOZERA CY WAJBĄ | —ÓRÓSRECZORZO BED ZRÓB A IDA A > RAW AN 2 2 | dm DE PE —| 


Kanonizacya Dziewicy Orleańskiej. 


Miasto Orlean od wielu lat ubiega się 
o uznanie za świętą bohaterskiej dziewicy, która 
w dziejach oswobodzenia tego miasta od najezd- 
niezych anglików tak znaczną a dziwną ode- 
grała rolę, Ona to, stanąwszy na czele nielicz- 
nego wojska Karola VII, pobiła w roku 1428 
na głowę armię angielską i uwolniła od oblęże- 
nia od szeregu miesięcy osaczony Orlean. Kwe- 
stya jednak uznania młodej bohaterki za Świętą 
ciągnie się już w kuryi rzymskiej bardzo długo 
i jest możliwość, że przed rokiem 1910 jeszcze 
nie zostanie rozstrzygniętą. 

Sprawy kanonizacyi spoczywają w rękach 
kongregacyi obrządków, która jest w tej mierze 
ofieyalnym trybunałem. Osobistość, zgłoszona do 
kanonizacyi, musi przejść przez trzy stadya roz- 
strzygnięć. Najpierw mausi być do tej kongre- 
gacyi wniesioną prośba, opatrzona we wszystkie 
potrzebne dokumenty. Jeżeli taka prośba nie 

ywa adlimine odrzuconą, bierze się sprawę pod 
rozwagę, a wówczas osoba taka tem samem 
otrzymuje tytuł venerabilis. Następnie stawia 
trybunał kongregacyi pytanie: Czy osoba czei- 
godna za życia swego posiadała takie uznane 
pre kościół cnoty, któreby ją popchnęły do 
ieroicznego czynu religijnego? Jeżeli odpowiedź 
brzmi twierdząco, natenczas osoba ta wstepu- 
je w kategoryę „błogosławionych“. Od tytulu 
„ezcigodnej* do „błogosławionej*, bywa w pro- 
cesie zwyczajnie 20 do 25 lat przerwy. 

Trybunał, składający się » kardynałów i 
radców przybocznych, przydaje dla obrony ta- 
kiej osoby dwóch adwokatów, jeden z nich, jak 
to ma miejsce w procesie kanonizacyjnym Joan- 
ny d'Arc, może być cywilnym. Trybunał ma 
jednak i swego prokuratora, noszącego szczegól- 
ny tytuł „adwokat dyabła* i ma za zadanie 
przeciwstawiać argumenty przeciw kanonizacyi. 
Od beatyfikacyi do ostatniego kanonizowania 
upływa z reguły 12 do 14 lat. 

Proces kanonizacyi Dziewicy Orleańskiej 
przed kongregacyą obrzędów, trwa od 1869 r. 
Wdrożył go arcybiskup Strasburga msgr. Dupan- 
loup. W tym roku odeszła prośba do Rzymu, 
podpisana przez wielu biskupów francuskich, 
którzy żądali kanonizacyi Joanny d'Arc. Od te- 
go ezasu proces ten przeszedł przez dwa okresy. 

W dniu 17 grudnia r. z. odbyło się w tej 
sprawie bardzo ważne posiedzenie kongregacyi 
obrzędów. Przewodniczył posiedzeniu kardynał 
Ferrata były nuncynsz w Paryżu. Jako sprawo- 
zdawea figurował kardynał Parochi, który bar- 
dzo gorąco zastępował partyę Joanny. „Adwo- 
katem dyabła*, który przedstawiał argumenty 
przeciwieństwa był prałat rzymski msgr. Lugari. 
Obronę prowadzili pp. Martinelli i Mariani, pier- 
wszy ze stanu duchownego, dragi adwokat cy- 
wilny. 

Wynik obrad trzymany jest w tajemnicy. 
Niezależnie od tego udzielił papież Leon XIII 
bawiącemu niedawno w Rzymie, arcybiskupowi 
Orleanu, niektórych wyjaśnień. 

— Trybunał — powiedział Ojciec św. — mó- 
wić nie może, bo jest tajemnicą związany. Ale 
ja ci mówię, że wszystko jest dobrze, Sprawa 
Joanny d'Arc leży mi na sercu. Możecie być 
tego pewni. 

beatyfikacya Dziewicy Orleańskiej, może 
według słów arcybiskupa Orleanu, nastąpić około 
roku 1908. Kanonizacya odbędzie się w kilka 
lat później, oczywiście już nie przez Leona XIII. 

W każdym razie ostatnie rozstrzygnięcie za- 
leżeć będzie od potwierdzenia pytania: „Czy 
Joanna d'Are czyniła cuda i po śmierci?*—Arcy- 
biskup Orleann już teraz utrzymuje, że tak jest, 
a powołuje się w tej mierze na wypadki ulecze- 
nia za wezwaniem Dziewicy w Nancy, Arras i 
Orleanie. Spodziewać się należy, że czciciele 
Dziewicy postarają się o dokumenty, stwierdza- 
Jaee czynienie cudów za wezwaniem Joanny 

re. 

W kongregacyi obrzędów w Rzymie leży 
obecnie niemniej, jak dwieściepięćdziesiąt próśb 
o kanonizacyę. Jeżeli się zważy, że każdy pro- 
ces trwa conajmniej lat czterdzieści, należy 
przypuścić, że te prośby mogą być chyba w cią- 
gu kilku wieków załatwione. 
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Dzwon zapustny. 


W noc zapustną, na wieży, 

Stał w podartej odzieży 

Stary dzwonnik, przyparty do ściany, 
Wiatr mu brodę postrzępił, 
Starzec ezoło zasępił, 

I przygarnął rozwiane łachmany. 
«Ciężka dola dzwonnika — 
Chłód do kości przenika, 

I pociechy zeń ludziom niewiele; 
Tylko mary i groby, 

Tylko pieśni żałoby, * 

Rzadko święto, lub jakie wesele. 

Ot i dzisiaj zapusty — 

Wszędzie radość, śmiech pusty, 
Zapomnieli ludziska niedolę; 

A tu dzwon im zahuezy... 

Eee — niech przeor pomruczy, 

Ja im jeszcze pohulać pozwolę». 

I nie śpieszył 4 posługą: 
Długo jeszcze stał dlugo, 
Zaczemś myślą samotną pogonił, 
Podniósł oczy do góry, 
Ujął wreszcie za sznury, 
I potężnie, co siły. zadzwonił. 
A. Kolankowski, 


Okólnik. 


P. prokurator warszawskiej izby sądowej 
rozesłał pod datą 19-go października 1901 r. za 
NM 2103, do prokuratorów sądów okręgowych 
okólnik, który w dosłownem tłómaczeniu brzmi 
jak następuje: 

Zwiększające się stale w ciągu lat ostatnich 
wypadki zawieszania wypłat i ogłaszania upa- 
dłości handlowych, coraz bardziej podkopująe 
kredyt i zaufanie do kupieetwa, odbijają się bar- 
dzo niekorzystnie na interesach społeczeństwa. 
Po większej części, jak stwierdzono, zawieszenie 
wypłat jest skutkiem uieprawnych lub eonaj- 
mniej nieostrożnych czynów osób stanu kupiec- 
kiego, a tymczasem z zebranych przeze mnie 
danych statystycznych wynika, - że w ciągu 23 
lat (od 1877 do 1899 r.) w okręgu warszawskiej 
izby sądowej karze za bankructwo uległo tylko 
26 osób, gdy w jednym tylko 1899-go roku o- 
głoszono 79 upadłości w Warszawie i Piotrko- 
wie, nie licząc miast innych. 

Po szczegółowem rozpatrzeniu spraw o ban- 
kractwa podstępne, prowadzonych przez sędziów 
śledczych, uznać trzeba, że przyczyna tak słabej 
represyi karnej polega na tem, że organa sądo- 
we, biorące udział w śledztwie pierwiastkowem, 
„byt powierzchownie znają przepisy kodeksu 


handlowego obowiązującego w krajn tutejszym i 
że niektórzy członkowie prokuratury nie nale- 
życie rozumieją obowiązki, jakie wkłada na 
nich kodeks pomieniony. 

Uznając zatem za konieczne usunąć niepra- 
widłości, zauważone przy stosowaniu prawa 0 
upadłości handlowej, i wprowadzić kwestyę 
wszczynania i prowadzenia śledztw o bankrue- 


twach na tory właściwe, uważam za pożyteczne, 


dać członkom urzędu 
warszawskiej izby 
niższe. 

Kodeks karny (art. 1165 i 1163) mie poda- 
je określenia, co pojmować należy pod bankruc- 
tweni prostem i podstępuem, lecz po wyjaśnienia 
odsyła do prawa cywilnego. 

W obowiązującym w kraju tutejszym kode- 
ksie handlowym znajdują się w tej materyi 
wskazówki, dotyczące takich przestępstw, speł- 
nionych przez osoby handlujące, które mogą 
służyć za podstawę dochodzenia karnego za ban- 
kructwo. 

Do cech bankructwa prostego kodeks (art. 
286 i 587) zalicza: 

a) zbytkowe wydatki domowe; 

b) grę i operacye losowe; 

e) odprzedawanie towarów, 


prokuratorskiego okręgu 
sądówej wyjaśnienia po- 


nabytych na 


kredyt, ze stratą lub niżej ceny bieżącej, jeżeli. 


z ostatniego inwentarza wynika, iż masa czynna 
upadłego o 50% niższa była od biernej; 

d) wydanie przez upadłego weksli na sumę 
trzy razy wyższą od masy czynnej; 

e) nieprowadzenie lub prowadzenie niepra- 
widłowe ksiąg handlowych ustanowionych przez 
art. 8— 11 kodeksu, o ile nieporządki te nie o- 
kazują oszukania; 

f) niezłożenie w ciągu dni 
zaprzestania wypłat oświadczenia 
handlowemu lub okręgowemu. 

U»nanym zaś zostaje za bankruta podstęp- 
nego każdy handlujący upadły, który znajdować 
się będzie w jednym lub kilku % przypadków 
następujących (art. 593 i 594): 

a) jeżeli zmyślił wydatki lub straty, albo 
nie usprawiedliwił użycia wszystkich swoich 
wpływów; 

b) jeżeli usunął jaką sumę pieniężną, jaką 
wierzytelność lub wogóle majątek ruchomy: 

e) jeżeli poczynił sprzedaże, negocyacye lub 
darowizny fikcyjne; 

q) jeżeli roztęwonił powierzony sobie cudzy 
majątek; 

e) jeżeli nabył jakikolwiek majątek pod cu- 
dzem imieniem; 

f) jeżeli wydał dokumenty fikcyjne lub przy- 
znał długi zmyślone, w celu sztaczuego powię- 
kszenia sumy długów, majątek jego obciążają- 
cych: 

g) jeżeli ukrył księgi handlowe: 


trzech od daty 
o tem sądowi 


Ludwika Dobrzyńska- Rybicka. 


NAD TOREM. 
(NOWELKA). 


Nasyp kolei wyginał się w tem miejscu sze- 
rokiem półkolem, okrążając ogromny staw, nie- 
mal jezioro. Ze stawu wypływała szeroka stru- 
ga. Przerywała ona tor, który dla tego musia- 
no spiąć mostem żelaznym. Most leżał na pias- 
czystym wale jak potężna dżetowa klamra, na 
wielkim żółtym pasie. Zaraz za mostem struga 
kryła się w rozległym, starym, jodłowym borze. 
Bór właził niemal na spadziste boki linii. Nagie 
pnie sterezały prosto, obojętne dla siebie do armii 
mrukliwych samolabów podobne. Kudłate czu- 
by, bliższe nieba i słońca, więc mniej wrogie 
względem siebie, poplątały się w bratnim uści- 
ska, tworząc zbitą, czarną powałę. nad smukłe- 
mi kolumnami pniaków. l wyglądał ten las 
jak olbrzymia, -ponura gontyna, bogowi Czarne- 
mu poświęcona, % której wszystko co jasne ucie- 
klo Stopy jodeł ginęły w grubych warstwach 
opadłego od dawna zżólkłego lub zezernialego 
igliwa. Wrzosy, paprocie, jałowce, leśne dzwon- 
ki, zrzadka tylko i jakby z obawą ostrożnie i 
nieśmiało pleniły sią po szpilastej powłoce. Pta- 
ki lokowały gniazda skąpo, słońce przez gęsty 
namiot jodłowych koron torowało sobie drogę 
z trudnością, księżyc wsuwał się ciupasem. Ja- 
kieś samotne, zacięte 'w sobie było państwo 
jodeł. 


. 
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Domek dróżnika rozłożył się o kilkanaście 
kroków od skrajn, pod cieniem pustelnika dębu, 
który wyrósł tu przed wielu, wielu laty, niewia- 
domo skąd, w tej dziedzinie drzew iglastych, 
sam jak palec. Usychał teraz od czuba. Co rok 
kilka zczerniałych bezlistnych gałęzi wyciągał 
ku niebu niby ręce, rozpaczliwie wzniesione, wo- 
łające pomsty na przychodzącą starość, niemoc, 
śmierć. 

Istotnie oddawna jnż wyrok stracenia wi- 
siał nad nim. Miał być zwalony i zużyty na 
opał. Wyprosiła mu jeszcze rok życia Fela, 
a stary dróżnik mimo okropnego skąpstwa, oka- 
zal się wyjątkowo względnym i przyrzekł cze- 
kać. Może sam uczuwał pewną litość nad pod- 
upadłym mocarzem, którego tzekała zagłada. 
Fela zresztą za uzyskane ułaskawienie. zobowią- 
zała się przez całe lato zbierać suszki w borze, 
aby i kawałka. drzewa nie potrzeba było kupić 
na zimę. Dotrzymywała uczciwie przyrzeczenia 
i wszystkie chwile wolne od pracy domowej lub 
zajęć na linii spędzała w lesie, zwłócząc całe 
góry chrastu. Ta przymusówa praca ciężyła 
jej trochę. 

Gdyby nie litość nad dębem, zerwałaby 
uklad napewno. 


Dla niego musiala opuszczać przejażdy po- 
obiednich pociągów, a stanowiło to dla niej ofia- 
rę nie najmniejszą. 

Pociągi były jej jedynym łącznikiem ze 
światem, towarzystwem, przyjaciołmi. Całe dzie- 
ciństwo przebawiła na szynach. Umiała po nich 
biegać, aż hen daleko za bór, jak akrobata po 
sznurze, nie spadłszy ani razu. Umiała—przyło- 


h) jeżeli nie prowadził ksiąg handlowych 
lub prowadził je nieprawidłowo w celu uzy- 
skania korzyści nieprawnej ze szkodą dla wie- 
rzycieli. 

W ten sposób z zestawienia przepisów tych 
wynika, że za bankructwo podstępne (art. 438, 
593 i 594 kod.handl.) poczytane być winno nic- 
wykonywanie przez handlującego obowiązków, 
przez prawo wskazanych, lub spełnienie czynów 
oszukańczych w celu nieprawnego wzbogacenia 
się ze szkodą wszystkich lub niektórych wierzy- 
cieli; za bankructwo proste, w myśl art. 435, 
586 i 587 kod. handl., uznane zostaje niewyko- 
nanie przez handlującego upadłego, beż zamiaru 
zresztą oszukania wierzycieli, takich przepisów, 
które ustanowione zostały przez prawo, w celu 
usunięcia szkodliwych następstw operacyj loso- 
wych i nadmiernych wydatków domowych. Win- 
nym tak jednego jak i drugiego przestępstwa 
może być tylko handlujący (art. 1168, 1165 kod. 
kar., 593 i 586 kod. handl.). Za spólników bau- 
krutów podstępnych uznani być mogą też i nie- 
handlujący (art. 1164 kod. kar. 597, 555 i 556 
kod. bandl.), jeżeli w celu korzyści lub z innych 
względów: a) radami swemi i wskazówkami ]o0- 
mogą upadłemu ukryć towary lub inny majątek, 
albo też wyrządzić szkodę wierzycielom; b) ukry- 
ja u siebie po porozumieniu się z bankrutem pod- 
stępnym majątek jego: c) sporządzą fałszywe 
akty cesyi majątku upadłego, lub też d) spraw- 
dzą w masie upadłości wierzytelności swe Świa- 
domie fikcyjne. 

Niezależnie od odpowiedzialności za bau- 
kructwo podstępne na zasadach ogólnych, ma- 
klerzy giełdowi, którym kodeks handlowy w art. 
87 zabrania zajmować się handlem na własny 
rachunek, ulegają karze jak za bankructwo pro- 
ste, jeżeli wbrew temu przepisowi przedsiębrali 
operacye handlowe i zawiesili wypłaty. 

Prócz tego zgodnie » przepisami kodeksu 
handlowego (art. 20—22, 440 i 587) ogłoszenie 
upadłości spółce firmowej pociąga za sobą nzna- 
nie za upadłych wszystkich wspólników firmo- 
wych i każdy z nich pociągnięty być może da 
odpowiedzialności karnej za bankructwo. Uzna- 
nie zaś towarzystwa akcyjnego za upadłe nie 
pociąga za sobą upadłości każdego poszczegó|- 
nego jej akcyonaryusza, gdyż ci odpowiadają za 
długi tylko do wysokości udziałów swych, i ani 
przeciwko nim, ani też przeciwko członkom za- 
rządów towarzystw akcyjnych nie może być 
wszczęte dochodzenie karne o bankructwo. Lecz 
zarówno jedni jak i drudzy uledz mogą odpowie- 
dzialności w przypadku przewidzianym przez 
art. 1198 i 1199 kod. kar. 

Rozpoczęcie sprawy karnej o bankrnetwo 
lub współudział nie może pod żadnym pozorem 
nastąpić przedtem, zanim sąd cywilny upadłości 
handlującego nie uzna. Ogłoszenie zaś upadłości 


żywszy ucho do żelaznych żeber rozpoznawać, 
czy pociąg idzie i jak jest daleko. 

Te długie, czarne linie, biegnące z jednej 
i z drugiej strony w nieskończoność, stawały 
się jej istutnie jakiemiś drogami w krainy bajki, 
owe cudne kraje, gdzie domy są grebrne i złote, 
drzewa mają owoce z rubinów, Szafirów i dya- 
mentów, bursztynowe stoły uginają się pod cię- 
żarem jaspisowych naczyń, książęta i królewne 
latają w powietrzu, a dobre wróżki i złośliwi 
geniusze nieustanne i zacięte toczą wałki. 

Ze takie nadzwyczajności, jeżeli już teraz 
nie istnieją, to w każdym razie istniały, dowie- 
działa się Fela z pięknie oprawnego tomiku ba- 
śni, znalezionego raz po przejeździe pośpiesznego 
pociągu, w kałuży pozostałej w rowie z wczo- 
rajszego deszczu. Pływał sobie spokojnie, bru- 
kając swą bogatą, złotą i czerwoną sukienkę 
w błotnistej wodzie. Stał się skarbem dla Feli 
a zarazem był jedyną książką w domu, prócz 
biblii i starego zbioru śpiewów kościelnych. 

Książki szkolne, kazał Becher córce sprze- 
dać zaraz po ukończeniu nauki, twierdząc, że 
dziewczyna gotowa w nich tkwić całemi dniami 
i zaniedbywać dom. Umie czytać, pisać i racho- 
wać. Więcej nie trzeba. Skąpstwo i podejrzli- 
wość, czyniły Bechera skończonym dziwakiem. 
Ludzi nie cierpiał. Nie wdawał się absolntnie 
z nikim.  Darmozjadów do domu sprowadzać, 
żeby eo najlepsze wyjedli, kąty przeglądali i 
drogę złodziejom pokazywali? Jeszcze czego. 

Nie ruszał się też prawie z domu i pola.“ 


(d. ©. n.). 
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i dalsze postępowanie odbywa się wedle przepi- | prenumeratorów w zaokrąglonych cyfrach: 


sów w kodeksie handlowym wyłuszczonych, gdzie 
też wskazane zostały prawidła o udziale władzy 
prokuratorskiej. 

W myśl tych przepisów za upadłego uznany 
zostaje każdy handlujący, który przestaje płacić 
(art. 437 . 

Sąd cywilny wydaje wyrok o upadłości ku- 
pea i tymże wyrokiem mianuje jednego z człon- 
ków swoich komisarzem i jednego lub kilku ku- 
ratorów z pośród adwokatów przysięgłych lub 
innych osób (art. 454 i 456). W tym samym 
wyroku nakazuje albo osadzenie upadłego w wię- 
zieniu za długi, albo oddanie go pod dozór poli- 
cyi (art. 455); środki powyższe mogą następ- 
nie zamienione zostać na złożenie kaucyi lub 
poręczenie (urt. 466). Jeżeli prokurator nie wy- 
tacza przeciwko upadłemu sprawy karnej o ban- 
kructwo, to sąd cywilny mocen jest wydać upa- 
dłemu list glejtowy (art. 466, 467 i 490). Wyrok 
sądu ogłaszający upadłość ulega natychmiastowej 
wykonalności (art. 457). 

Kurator, którego obowiązek polega na ujaw- 
nieniu i zachówaniw majątku upadłego, a więc 
na przyłożeniu pieczęci, odszukaniu i. złożeniu do 
sądu ksiąg handlowych, wniesieniu ostrzeżenia 
do ksiąg hipotecznych majątków nieruchomych 
(art. 132, 184 i 135 ust. hyp.) i sporządzeniu lub 
sprawdzeniu bilansu (art. 470—475 kod. han.) 
powinien w ciągu dni ośmiu po rozpoczęciu czyn- 
ności swych złożyć prokuratorowi sądu okręgo- 
wego sprawozdanie o stanie npadłości, o przy- 
czynach jej i celach charakterystycznych (art. 448). 
Zarząd kuratorów nie trwa dłużej na dni piętna- 
ście (art. 459) poczem następuje narada wskaza- 
nych przez kuratorów wierzycieli, którzy w celu 
dalszego prowadzenia masy wybierają syndyków 
tymczasowych przez sąd zarwierdzanych (art. 
476—485), 

Syndycy tymczasowi, prócz zarządu masą 
upadłości, sprawdzenia ksiąg handlowych upadłe- 
go obowiązani są przedewszystkiem stwierdzić 
słuszność pretensyi wierzycieli (art. 501—513). 
Zarówno jak kuratorzy powinni i oni w ciągu 
dni ośmiu złożyć raport prokuratówi sądu okrę- 
gowego. Pv ukończeniu sprawdzenia wierzytel- 
ności, kuratorzy wzywają wierzycieli sprawdzo- 
nych i składają im raport szczegółowy (art. 
514—518). 

(d. e. n,). 


WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE 
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— Jedno z ostatnich posiedzeń rady miejskiej 
poświęcone było przeważnie teatrowi lwowskie- 
mu. Radny Janowicz po dłuższej krytyce tinan- 
sowej i artystycznej działalności dyrekcyi tea- 
tru, postawił formalny wniosek, żeby wziąć 
pod uwagę paragraf kontraktu, pozwalający na 
usunięcie dyrektora, jeżeliby nie zapłacił we 
właściwym czasie choćby jednej raty czynszu 
dzierżawnego. Wniosek Janowicza zwalezał ener- 
gicznie p. Rawski, poczem dalsze rozprawy od- 
roezono do najbliższego posiedzenia. 

— Młodszy nauczyciel szkoły im. Mickiewi- 
cza, Karol Mrzygłód, w straszny sposób odebrał 
sobie życie. Najpierw strzelił do siebie z rewol- 
weru małego kalibru, potem, nie będąc pewnym, 
czy od tych ran umrze, zażył pewną dozę ar- 
szeniku, wreszcie powiesił się na klamce. No, 
ten już naprawdę uwziął się na odebranie sobie 
Życia. 

— „(Głos Narodu“ podaje, że. w łonie re- 
dakcyi „Słowa Polskiego“ we Lwowie zanosi się 
na poważne zmiany. Spółka, która wydawała 
dotychczas „Słowo Polskie,“ wskutek strat ma- 
teryalnych, chce wypuścić pismo w dzierżawę. 
Jako kandydatów do tego, wymieniają: hr. Sta- 
nisława Badeniego, dr. Rutowskiego i p. Rawitę- 
Gawrońskiego, Jeżeli „Słowo wydzierżawi Ba- 
deni, to redakeyę obejmie dr. Rutowski i wów- 
czas rozpocznie się kampania przeciw dzisiej- 
szemu marszałkowi. 


W Księstwie Poznańskiem wychodzi 13 pism 
polskich, z tych 9 codziennych. Oto liczba ich 


Dziennik Poznański 2,500 
Kuryer Poznański 1,500 
Wielkopolanin 10,000 
Orędownik 2,000 
Postęp 4,000 
Przyjaciel Ludu 3,000 
Goniec Wielkopolski 2,000 
Przewodnik Katolicki 50.000 
Praca 12,000 
Dziennik Kujawski 4,000 
Lech 1,500 
Gazeta Ostrowska 1,000 
Gazeta Kościańska 1,000 


Razem 95,000 pren. 

W Prusach Zachodnich i Wsehodnich wy- 
chodzi jedno tylko pismo codzienne: „Gazeta To- 
ruńska' (w tańszem wydaniu p. t. „Gazeta Co- 
dzienna), reszta ukazuje się dwa lub trzy razy 


tygodniowo; Prasa zachodnio-pruska liczy abo- 
nentów: 
Gazeta Toruńska (wraz z Čo- 
dzienną) 3,000 
Przyjaciel 4,000 
Pielgrzym 2,500 
Gazeta Grudziądzka 34,000 
(Gazeta Gdańska 4,000 
Gazeta Olsztyńska 1,000 
Gazeta Ludowa (ewangelicka 
dla mazurów) 500 


Razem 49,500 pren. 

Szlązk ma jedno codzienne pismo: „Dzien 

nik Szlązki”* Najpoczytniejszym organem szląż- 
kim jest „Katolik“ bytomski, który liczy sam 


1 


Gazeta Opolska 2,000 
Nowiny Raciborskie 1,500 
Dziennik Szlązki ' 3,000 
Praca (pismo dla robotników) 8,000 


Razem 40,500 pren. 


Ogółem tedy dosięga liczba abonentów pism 
polskich w Prusach pokaźnej eyfry 154,500 głów, 
a jeśli doliczymy jeszcze „Wiarusa* w Westfalii 
4,000 abonentów, „Dzien. Berl.“ 1,500 abonen- 
tów, otrzymamy cyfrę 160,000 abonentów. 


Sity ekonomiczne polaków i niemców 


w Poznańskiem. 


Z powodu znanego raportu naczelnego pre- 
zesa regencyi Poznańskiej p. Bittera, na podsta- 
wie którego kanclerz rzeszy hr. Bülow w swojej 
mowie, wygłoszonej w izbie pruskiej, usiłował 
wykazać znaczną przewagę polaków nad niem- 
cami w życiu ekonomicznem, zamieszcza «Dzien- 
nik Poznański» następujące zestawienie na do- 
wód, żę ów raport nie jest zgodny z istotnym 
stanem rzeczy. 

W Księstwie jest polaków trzy razy tyle, 
eo niemców, ale polska siła ekonomiczna pozo- 
staje w wręcz odwrotnym stosunku, a to jak 1:3. 
Najlepiej się o tem można przekonać z rezultatu 
wszelakich wyborów, odbywających się na pod- 
stawie cenzusu podatkowego do praskiej izby 
deputowanych, do sejmu prowincyonalnego, do 
rad miejskich, do izby rolniczej, rzemieślniczej, 
izby handlowej, a nawet do landszafty. 

Poznań, który w wyborach do parlamentu 
wybiera zawsze ogromną większością polaka, 
w wyborach do izby deputowanych stale wysyła 
niemca, a w ręku polskiem spoczywa tylko de- 
cyzżya, czy to ma być konserwatysta, czy kan- 
dydat żydów i wolnomyślnych niemców. A 
w wyborze do rady miejskiej, jak wygląda 
w Poznanin ekonomiczna siła polaków? Na ra- 
dnych mają oni zaledwie 11. 

P. Bitter wspomniał w swoim raporcie, że 
w Poznaniu w ostatnich dwóch latach przeszło 
5 gruntów więcej w ręce polskie, aniżeli w nie- 
mieckie i że wartość domów, nabytych przez po- 
laków, przenosi wartość domów, kupionych przez 
niemców, o 1,260,000 marek. Jest to cyfra 
przypadkowa, spowodowana kupnem wielkiego 
domu przy ulicy Teatralnej przez polaka, który, 
sprzedawszy wieś komisyi kolonizacyjnej, osiadł 
w Poznaniu. Strata owej wsi polskiej w po- 


wiecie wągrowieckim w małej tylko części zo- 
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stała tn wyrównaną. Fakt pozostanie faktem, 
że ogromna większość domów i gruntów w Po- 
znaniu jest w rękach niemców i żydów. 

To samo odnosi się do wymienionych w ra- 
porcie miast Ostrowa i Krotoszyna. P. Bitter 
donosi, że w ostatnich 10 latach przeszło 31 do- 
mów z rąk niemieckich w polskie, a tylko 6 
z polskich w niemieckie. Lecz raport zamilcza 
o tem, że w Ostrowie polacy ekonomicznie tak 
podupadli, iż w radzie miejskiej mają już tylko 
jednego reprezentanta, w Krotoszynie zaś niema 
w radzie miejskiej ani jednego polaka. 

We wszystkich prawie miastach cofnęła się 
liczba polskich radnych, w sąsiadującym z Po- 
znaniem Swarzędzu, gdzie do niedawna polak 
przez kilka lat był przewodniczącym rady miej- 
skiej, zasiada w niej dziś zaledwie 3 polaków. 
Po największej części przechodzą radni polscy 
tylko w ś klasie, a miasta, których reprezenta- 
cye są w większości polskiemi, moźna policzyć 
na palcach. Klasycznym dowodem systematycz- 
nego cofania się ekonomicznego polaków są sto- 
sunki w Gnieźnie w którem polszczyzna, nieda- 
wno w radzie miejskiej ton nadająca, tak podu- 
padła, że komitet wyborczy nie chciał zrazu 
wcale wziąć udziału w ostatnich wyborach do 
rady miejskiej, ponieważ nawet w III klasie wy- 
borczej nie było szans zwycięstwa. 

A jeżeli raport na dowód cofania się ży- 
wiołu niemieckiego po miastach przytacza, że 
gdy przed 10 laty m istniejacych wtedy 125 
aptek było 98 w rękn niemieckim a 27 w pol- 


skim, dziś zaś z istniejących 134 aptek.jest 
„tylko* 85 w ręku niemieckim, a „aż“ 49 
w polskim, to należy zauważyć, że zawód 


aptekarski młodzież polska zaczęła w większej 
mierze niż dotąd obierać po  zainaugurowaniu 
obostrzonej polityki polskiej w rokn 1885 i 1886, 
zmuszającej młodzież polską obierać zawody 
praktyczne, prywatne, — a potem, że i wyka- 
zany procentualny stosunek polskich i niemiec- 
kich aptekarzy jest jeszcze nienormalny, bo 
w stosunku do liczby ludności polskiej a nie- 
mieckiej powinno być trzy razy tyle aptek w rę- 
kach polskich aniżeli w niemieckich. 

A co się stało z siłą polską mp. w sejmie. 
prowineyonalmym? Jest jeszcze żyjący świadek 
lepszych dla polaków czasów w osobie sędziwe-. 
go nestora polskiego społeczeństwa p. St. Kurna- 
towskiego z Poźarowa, który marszałkował sejmo- 
wi prowineyi poznańskiej, bo polacy mieli wte- 
dy w nim większość. 

Dziś stanowią w nim zaledwie trzecią część, 
a powodem tego jest znowu upadek polskiej 
większej własności ziemskiej. Tak samo w u- 
tworzonej przed paru laty izbie rolniczej stano- 
wią polacy mniej niż trzecią część deputowa- 
nych. 

Zarząd izby składa się z 11 członków, 
w tem jest tylko dwóch polaków, wszyscy u- 
rzędniey izby są niemcami. Tak samo urzędni- 
cy wszystkich zakładów, utworzonych przez izbę 
rolniczą i wydział prowincyonalny są niemcami. 
Tylko gdzieniegdzie na najniższych posadach 
znajdzie się polak, a ten musi się ukrywać 
z swoją narodowością. 

Wogóle wszystkie nowotwory t. zw. autono- 
mii zawodowej, jak np. izba rolnicza i rzemieśl- 
nieza, urządzone są tak, żeby jak najmniej wy- 
branych było do tych eiał polaków, a jak naj- 
więcej potworzono nowych posad dla reprezen- 
tantów niemczyzny. I tak w zależnej od izby 
rolniczej stacyi doświadczalnej w Poznaniu Je- 
życach jest 2 dyrektorów i 6 asystentów, wszy- 
sty niemcy; w Instytucie mleczarskim izby rol- 
niczej we Wrześni jest dyrektor niemice i asy- 
stent niemiec; wszystkie zakłady i szkoły facho- 
we rolnicze w liczbie 13 utrzymywane bądź. 
przez prowincyę, bądź przez izbę rolniezą, są 
wyłącznie w ręku niemieckim nawet szkoły ka- 
cia koni powierzone są niemcom. W  landszaf- 
cie poznańskiej jest tylko jeden generalny radca 
polskciej narodowości. 

Caly stan urzędniczy, czy to opłacany przez 
państwo, czy prowincyą, jest z minimalnemi wy- 
jątkami niemiecki, począwszy od naczelnego pre- 
zesa, a skończywszy -na woźnym sądowym; wy- 
jatki nieliczne, jakie jeszcze istnieją, potwier- 
dzają tylko ogólną regułę. Stosunek mniemiec- 
kich urzędników do polskich jest większy miż 
100: 1. 

Mówi się ciągle 0 nadmiarze inteligencyi 
polskiej, Ależ ona dziś ograniczać się musi na 
zawodach praktycznych, w zakładach prywat- 
nych, albo poświęcać zawodowi lekarskiemu, ad- 


O 
"nm = 
m dw 


n 


a a „> 


ww 


- a , , 
y w 


- ROZWÓJ. — Środa, dnia 12 lutego 1902 r. 


M 35 


wokackiemu lub aptekarskiemu. Ale nawet i 
w tych trzech zawodach polacy nie mają wię- 
kszości. Ze jej nie mają w zawodzie aptekar- 
skim wykazano już wyżej. 

Tak samo znacznie jest więcej lekarzy nie- 
mieckich i żydowskich aniżeli polskich. U adwo- 
katów np. jest stosunek taki, że ich jest w Księ- 
stwie 184, w tem tylko 46 polaków. 

A jak jest w przemyśle rolniczym i od rol- 
nietwa zależnym? Oto cyfry podług dr. Kirstei- 
na: „Handbuch des Grundbesitzes in der Prowinz 
Posen.* Na 67 mączkarni w Księstwie jest tyl- 
ko 10 polskich. Na 510 cegielń 88 w ręku pol- 
skim. Na 57 browarów tylko 4 polskie, i te 4 
polskie browary są tylko małe, jeden z nich 
p. Chocieszyńskiego w Grodzisku, nawet zban- 
krutował. 


Rozmaitości. 


FIGLE POKREWIEŃSTWA. 


Pewien prawnik rozumował: „Ożeniłem się 
z wdową, która miała córkę. Mój ojciecujrzał ją, 
poślubił 1 został mym zięciem i pasierbem, a moja 
pasierbica moją matką, ponieważ została żoną me- 
go ojca. Moja żona powiła mi syna, który został 
szwagrem mego Ojca, a moim wujem, jako brat 
mojej teściowej. Żona mego ojca miała syna, któ- 
ry był moim bratem i moim wnukiem, będąc synem 
pasierbicy. Stąd moja żona stała się moją babką, 
gdyż była matką mojej teściowej, ja zostałem mę- 
żem i wnukiem mojej żony, a jako mąż babki z0- 
Rek dziadkiem, byłem więc dziadkiem samego 
siebie!” 


NAJMNIEJSZY w SWIECIE ZEGAREK. 

Pewien zegarmistrz w Zurychu wystawił w o- 
knie podaj magazynu zegarek wielkości lilipuciej, 
który wzbudza zachwyt, szczególniej u płci pięknej: 
Chociaż klejnocik ten nie jest do sprzedania, biegli 
ocenili go na 4,500 franków, a wątpliwem jest, czy 
artysta, który wykonał to arcydzieło, chciałby po 
raz drugi podjąć się go, chyba pod grożbą utraty 
wzroku. Żegareczek ten przedstawia się w formie 
malusieńkiej różyczki o ruchomych listkach, pośród 
których kryje się mikroskopijny zegareczek, za- 
opatrzony w szkło powiększające, ażeby módz le- 
piej rozróżniać godziny, które inaczej byłyby pra- 
wie niewidzialne, cyferblat bowiem ma 4'/, milime- 


W takim razie rząd rozwiąże tylko izbę i odwo- 
ła się do ludów, ale nie zawiesi konstytneyi. 

Areyksiążę Franciszek Ferdynand, wybiera- 
jąc się do Petersburga, zaliczył do swojej świty 
hr. Jana Zichy, przewódcę węgierskiej partyi 
ludowo-katolickiej. 
protestował prezes ministrów węgierskich hrabia 
Szell, z powodu, że powołanie hr. Zichy na to- 
warzysza podróży arcyksięcia podniosłoby urok 
stronnictwa ludowo-katolickiego pomiędzy ludem 
węgierskim, co bynajniej nie leży w interesie 
rządu, Cesarz zgodził się na żądanie Szella, i 
Zichy ani też nikt inny z węgrów nie pojechał 
do Petersburga. 

Sprawa ta będzie przedmiotem interpelacyi 
w parłamencie wiedeńskim. 


Wszystkim tym, którzy raczyli wziąć 
udział w odprowadzenin zwłok š. p. 


Klotyldy z Kłobukows:ich 
HOFFMAROWEJ 


na miejsce wiecznego spoczynku, oraz ks. 
Szmidłowi składa serdeczne podziękowanie 


W piątek, t. j. dnia 14 lutego r. b. o 
godz. 94 zrana w kościele >w. Józefa w 
Łodzi, przy ul, Ogrodowej odbędzie się na- 
bożeństwo żałobne za duszę š. p. 


Ignacego Naruszkiewicza 


na które zaprasza krewnych, kolegów i 
życzliwych 
Żona z dziećmi. 


Telegramy. 


Przeciw temu wyborowi za- ; 


Berlin, 12 lutego. Wobec wiesci o sta- 


nie zdrowia syna prezydenta Roosevelta, po- 


dróż ks. Henryka nie będzie prawdopodobnie 
odroczona. 

New-York, 12 lutego. Stan zdrowia syna 
prezydenta Roosevelta poprawił się, niebezpie- 
czeństwa w każdym razie nie usunięto. Wobec 
powyższego odwołano wszelkie uroczystości, ma- 
jące poprzedzić przyjazd księcia Henryka Pru- 
skiego. 

Sofia, 12 lutego. W czasie pogrzebu zamor- 
dowanego ministra Kanczewa odbyły się powa- 
żne zaburzenia. W czasie, gdy kondukt docho- 
dził do cmentarza, dwoch macedończyków wszezę 
lo między sobą kłótnię, rozległo się 5 strzałów, 
powstał popłoch wśród publiczności, konsułowie 
usunęli się z orszaku pogrzebowego. 


Sofia, 12 lutego. Zaburzenia 
Kanczewa trwały w dalszym ciągu na cementa- 
rzu. Członek komitetu macedońskiego wygłosił 
namiętną mowę, w której twierdził, źe zamordo- 
wanie Kancewa zupełnie uzasadnione. Wojsko 
przywróciło spokój. 

Rzym, 12 lutego. Ambasador hiszpański 
przy Watykanie zawiadomił telegraficznie preze- 
sa ministrów w Hiszpanii Sagastę, że Ojciec św. 
zgodził się na zmniejszenie budżetu wyznań 
w Hiszpanii, z tym warunkiem, aby konkordat 
był utrzymany w całej swej mocy. 

Sagasta odpowiedział: że stanowczo żąda 
zniesienia konkordatu. 

Wobec powyższego, poseł hiszpański przy 
Watykanie jak również nuncyusz papieski w Ma- 
drycie zażądali listów uwierzytelniających i opu- 
ścili swe stanowiska, 

Madryt, 12 lutego. Sagasta postanowił po- 
dać się do dymisyi, aby nie krępować króla Al- 
fonsa XIII w wyborze kierowników rządu, wo- 
bec zbliżających się uroczystości koronacyj- 
nych. 

Madryt, 12 lutego. 


na pogrzebie 


Przygotowania do koro- 


tra średnicy, mała wskazówka ma milimetr długo- | Petersburg, 11 lutego. Ministeryum skarbu pacyi AMonsa:XIHI'Bą w pełnym biegu. 
ści, a cyfry rzymskie, oznaczające godziny, mają zedstawiło Radzie Państ śoick o wędą= Konstantynopol, 12-go lutego. Wielki wezyr 
zaledwie */, mihmetra. o rw łęk WE PEER gh rzedstawił projekt reform marynarki oraz reor- 

Za pociśnięciem sprężyny płatki kwiatu rozsu- | niu niektórych przepisów, celem umocnienia dzia- P A u E J PEI y a PaT 
wają się delikatnie i pozwalają widzieć llipuci ze- | łalności banków prywatnych długo i krótkoter- | SAnZacył systemu urzędniczego, wątpliwą jedna 
gareczek w futeraliku z różowej emalii. minowego kreoytu. jest rzeczą, czy projekty wezyra znajdą aproba- 

= Petersburg, 11 lutego. W tych dniach za- | tè sułtana. ło E ? p 
wierza zda nowa ordyncya, która obei- | p RY, if Staraniem minira bendla 
, woki: ui i ê X g CR zni, a pr: zaę W 
Z OSTATNIEJ POCZTY. ORNE Kośtowki, aż Raz mię, francuscy, zgodzili się na utworzenie trzech ban- 
—— Foksal w Wasskawib. ków, w celu popierania przemysłu włoskiego. 
: Berlin, 11 lutego. Bank niemiecki zmniej- Bauki będą otworzone w Rzymie, Medyolanie 
Sprawy austryackie. szył dyskonto z3 i pół na 3 proc. * |i Turynie. 

Obrady parlamentu austryackiego względnie Londyn, 11 lutego. W kraju Przylądkowym Berlin, 12 lutego. Posel centrum Friedrich 
toczą się bardzo spokojnie. Pojawiły się wpra- | boerzy zabrali konwój angielski pod Fraserbur- oświadczył, że stronnictwo jego nie poprze pro- 
wdzie dwa wnioski naglące, ale załatwiono je | giem. Inny oddział boerów zaatakował pod jektu rządowego w sprawie taryfy celnej: to sa- 
natychmiast, a nawet na tem samem posiedzeniu | Kalwinią anglików i zadał im ciężkie straty. J Z 3 i i baci y!y ce'nej, 
przystąpiono jeszcze do obrad nad poborem re- Budapeszt, 11 lutego. Przybyły tu prezes mo oświadczył pose Mirbach. h 
krutów. ministrów austryackich Koerber konferuje z pre- Sydney, 12 lutego. Odbyło się tu zgroma- 

: Różne czynniki złożyły się na uspokojenie | zesem ministrów węgierskich Szellem w sprawie dzenie. ludowe. | Uchwalono jednogłośnie wotum 
parlamentu, przedewszystkiem zaś niezadowole- | odnowienia ugody austro - węgierskiej i taryfy zaufania dla polityki angielskiej w Afryce Polu- 
nie ludności, która wobee coraz trudniejszego | celnej: dniowej. Pochwalono również zachowanie się 
położenia ekonomicznego niechętnie spogląda na Londyn, 11 lutego. Towarzysz sekretarza wojsk australijskich. Podobne uchwały zapadły 
tamowanie prawodawezych czynności parlamentu. | stanu Ninston, objaśnia, że będący dotychczas | również w Melborne. 

Dalej zapoczątkowana przez dr. Koerbera konfe- | w Wei-Hei-Wei garnizon zostaje odwołany i ro- Budapeszt, 12 lutego. „Fremdenblatt* donosi, 
rencya ugodowa czesko-niemiecka uspokoiła | boty forteczne wstrzymane, ponieważ kosztuja | jakoby ministeryam węgierskie zgodziło się na 
umysły; wreszcie grożba rządu, dotycząca zawie- | zbyt drogo. W punkcie tym urządzone będzie | prolougatę tymczasową, jednoroczną traktatów 
szenia konstytucyi, zrobiła swoje. sanatoryum dla oficerów. Niema projektu odda- | handlowych z Niemcami, Rosyą i Turcyą. Źró- 

Dr. Koerber, wypowiadając tę groźbę w zna- | nia miasta Chinom lub też ustąpienia go które- | dło powyższej wiadomości wskazuje, że Niemey 
nem przemówieniu przed izbą paea ta ię a mukolwiek z mocarstw, starają się usilnie o powyższą prolongatę. 
myśli zawieszenie konstytucyi na wypadek, gdyby AR ak Budapeszt, 12 lutego. Zapowiedziano inter- 
podezas obrad nad ugodą z Węgrami i traktata- > z ostatniej chwili. „a | pelacyę r i aaa H z pówodu rzekomego 
mi handlowemi stronnictwa starały się wyzyskać Berlin, 12 lutego. Nie ulega najmniejszej wstrzymania wyjazdu hr. Ziele'go wraz z arcy: 
mę sida zał ać Ró na in” | wątpliwości, wobec wczorajszych uchwał komi- | księciem Ferdynandem. 

/ D ziĆ Żyw x 10; A ; f 3 k 
nadzieję, że wobec wielkiej doniosłości dla pań. | SYi taryfowej. że w radzie związkowej projekt | Gzerniowce. 12 lutego. Wszyscy poslowie 
- stwa zarówno ugody, jakóteż i traktatów, rząd rządowy taryfy celnej będzie odrzucony znaczną | sejmu bukowińskiego postanowili złożyć swoje 
i zmuszonym będzie uwzględnić ich 'żądania. Gdy- | większością głosów. mandaty z 8 powodu, że namiestnik Bukowi- 
e) by np. niemcy nie chcieli dopuścić do obrad Berlin, 12 lutego. Arcybiskup wrocław- ny zajął przychylne nia dla wszechniem- 
p" nad ugódą lub traktatami, dopóki język pań- ii karimat K dirt kont ca i popiera agitacyę pod hasłem „Los von Rom". 
j stwowy nie będzie upaństwowiony, lub też sło- | SK xardynat Kopp, odbył konterenoyę z wy- | —— z 
s wianie pod groźbą podobną zażądali oE bitniejszymi przedstawicielami rzadu. Wynikiem LISTA PRZYJEZDNYCH. 
| nia swoich postulatów, konstytucya będzie za- ; : T : ae 7: à GRAND HOTEL. Selugin, -Czernow z2`°Ps e 
Ma o glyż w takim: razie zadowolenie ayo | fa) konferenoyi ma byé usilna działalność ger- | GRAND HOTEL, Selugtn, Czomow z Bakova- Ga- 
” czeń jednej strony wywołałoby obstrukcyę z dru- | manizatorska księdza Koppa; nie ulega też wat- | Whitehad z Warszawy — Cohn z Bradfortu — Widerszal 
43 kę sł è prawodawoż ara: P A e ir z Rygi—Goldstein z Katowic — Kalfa z Odesy — Simon. 
a anA i udaremniło pracę pra a paria- | pliwości, że będą nchwalone prawa wyjatkowe | z Mainz. 
t mentu. $ zy 
h Co innego atoli, jeżeli stronnictwa odrzucą przeciwko polakom, a dotyczyć one będą na- 
ugodę lub traktaty z powodów rzeczowych. | wet spraw religijnych . 
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1 Sprzedam zaraz hurtowo lub detalicznie, 
_ Wyborowej koniczyny 


_ Hotel Polski 29. 


- Przewodnik. | 
RÓ TERE Won (płomania drobni, 


Kazimierz Sokolowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi | Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
1 skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 

Cukiernie. 

J, Szmagier | E. Bartsoh. Piotrkowska 47 
róg Złelonej i Piotrkowska M 28. Połeca 
znane z doskonałości pączki wiedeńskie 
| murzynki (czekoladowe) codzień świe- 
że, jak również baby petinetowe, parzo- 
ne I piaskowe, placki waniliowe j»błko - 
we I wiedeńskie, cjastka różne desero- 
we, Bouches des dames, Petit fours, 
herbatniki kruche i migda we cukry 
deserowe, czekoladki, owoce w Konser- 
wle, karmolki różr« « t. d, Karmelki 
od kaszlu szlazowe, słodowa, | miodo- 
wo-ziołowe, torty, faee clasat, kremy 
hiszpańskie 1 mrożone, Priace picle. 
Blombiery, lody I Blamanże. 

Skład piwa 

Łódzki skład ryskiego piwa | portern 
Waldschlósschen ul. Barcza M 8 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon: Adolf Wagner. 

Zakład przewozowy 

D Szumillna, Nawrot 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
raicya pewna, > 

Nowy zakład przewozowy. 

Ignacy Kozłowski, Ulica Średnia % 98 
Przyjmnje wszelkie przeprowadzki po ce 
nach przystępnych. Za uszkodzenia od- 
powiada Polecam się łaskawym wzglę 
dom Bzanownej Publiczności. Z szacun - 
kiem Ignacy Kozłowski. 

Zakład Krawiecki. 

Robert Walier. Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nienje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbaje 
garderobę męzką. Wykonanie elegan - 
kie l szybkie, Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska Jk 182. 

Leon Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził się na ul. Piotrków- 
ską % 103 i wyrabia ubrania marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
Z dobremi dodatkami. m5 


Mleczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 
Filla, Piotrkowska M 59 w Łodzi, ursą- 
dzona na wzór „Nadświdrzauki** w War- 
szawie. Polcex wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże I w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma. 

Składy narzędzi chirurgicznych í 
nozowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 42. 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narzędzi chirargicznych 

uożowniezych, 
Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych Klary 
Zajdel, Piotrkowska M 73. Przyjmaje 
wszelkłe roboty w zakres haftu wcho- 
dząco. Aparāta kościelne, chorągwie co- 
chowe, także reperuję kościelne spara- 
ta, przerabiam I odświeżam chorągwie 
sochowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz, Pnbliczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach, Po- 
lecając się łaskawym względom z% sza- 
cnnkiem Klara Zajdel. 


Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego i gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88, Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla- 
charskie i ślusarskie, bielenie rondli ię 

samowarów, bronzowanie I lakierowanie, 
reporacye lamp, lodowni pokojowyeb, 
przedmiotów mosiężnych i bronzowych, 
wszelzich maszynek kuchennych i wy- 
żymaczek, ostrzenie 1 osadzanie noży, 
Jak również sklejanie przedmiotów szklan- 
nych i porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie | po cenach 
przystępnych. 

Skłąd masła. 

0. Tauohert. Poleca wodziennie świeże 
masło śmietankowe kuchenne i topione oraz 
oda 1 śmietanę. Mikołajewska 29 m. 


skoszonej w początku kwiśnienia 110 cent, 
Zgłaszać się od 8 do 


10 godz. rano. 128—2—2 


Gwarancya. 


Fabryka kas ogniotrwałych 


SKŁAD: | 
ul, Piotrkowska 95. | ul. św. Andrzeja 26 


poleca wielki 
ŻA wszystkich wielkościach. Reperaoje | laklero- 
sad wania wykonywnją się dokładnie i szybko. 
Na ządanie przyjinnją stę przy kupnie no- 


FABRYKA: 


wybór kas ognlotrwałych we 


"BADUEJEMKY) 


wych, kasy używane. 


Korzystne zużytkowanie piasku za pomocą maszyn do wyrobu pa- 
tentewanych Nowych romb: Dachówek Bezpieczeństwa 
z podwójnemi zakładkami i zębatym stykiem, oraz jedynych w swoim ro- 
dzaju „„Dachówek żłobinnychć z podłużnemi i czołowemi żłobkami. 

Niezrównany materyał, składający się z cementu i piasku, kryje 
bezwzględnie szczelnie bez jakiejkolwiek zaprawy; nie podlega wpływom 


atmosferycznym, nie wymaga konserwacyj. j 
Prospekty i okazy dachówek na żądanie. 


A. Bikorski i K. Kurcewski, 
Oddział maszyn i fabrykacyi 


w Warszawie ul. Krucza 2. 


Dr. Alrukin. 


Choroby skórne i weneryczne 


Krótka M 9. 


Przyjmaje: rano do godziny 11, po po- i 


ładunia od 6—8, panie od 5—6. 
345-4 


Dr. 0. Altenberger 


Andrzeja 5 
Choroby nosa, gardła i uszu. 


Przyjmaje w domu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudnia, w święta przyjmu- 


je tylko rano. 829-d-1 


Jr, Maul 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczo płciowe, 


814-d 


PIOTRKOWSKA Aż I12I, 


przyjmuje od 8 do 11 r. l od 6 do 8 po- 


południu. Panie od 5 do 6 popoł. 


Dr J. Rostoblatt 


choroky 
uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 


Przyjmuje od $ — 1l r. I od 4—7  popoł., 


w niedzielę od 9—11 r. i od 2—4 popoi 


Łódź, Zawadzka NR 4. 


Dr. Sonnenberg 


choroby skórne i wenery- 


czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 pił 
| ad $—B popoł, 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Jr. 0. Lewkowicz 


Przyjmnje od 8—11 I od 5—8, panie od 
2—8. Zachodnia Nè 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
W niedzielę 1 święta od 9—11 i 5—7. 
588—d— 68 


Jr, lowiejnzyk 


Choroby dzieci i wewnętrzne 
ul. Piotrkowska 123 


Godziny przyjęcia: 9—10 r. i 3—5 pop. 
947—8—8 


Pierwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 


KATOLIK 


robi okrycia damskie, fasony kształtne 


1 wykończenie artystyczne 
Spacerowa Nè 31. 


Dr. F. SKISIEWICZ 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano i 6—8 wieczorem 
panie 5—6 popoł. 506-4-32 


Jr. D. Helman 


Specyallsta chorób uszu, nosa, krtani I 


gardła 
osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 


Brzyjmuje od 9—10'/, r. i od 4—6 pop. 
932—30—5 


Lecznica dla Chorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 

ul. Wólczańska M: 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

| Przyjmaje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
w miedz. i swięta od 9—12 i od 44—64 w, 

| Łóżka dla chorych. 
| 713—r—1%2 


Lekarz-Dentysta 


ADOLF ZADIEWICZ 


ul. Piotrkowska Ne 120. 


Przyjmuje od 10 rano do 9 wiecz 


Specyalna pracownia sztucz. 
nych zębów. 
761—d—0pp 


| Zakład Gimnastyczny 
i Lekcye Fechtunku 


Surowieckiego 
Mikołajewska Nż 29. 
568—29 
Adwokat 


Tomasz Lewandowski 


przeprowadził się na 


ulicę Piotrkowską Ne 103. 
111—6—6 


Zakład Leczniczy 


Gdirwogiczo - Gingkologiozny 


w Łodzi, ul. Południowa Ma 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
niem 2—5 rb. dziennie. Porady 


nz ZA, W Z WZ Z 


i Z a 


w ambulatoryum kop. 50. Lekarze | 


ordynujący: chirurg Dr. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe= 
ry Jasiński, Kaufman, 


A Skład pudełek do kapeluszy oraz pra- 
«cownia pończoch. Dwie szafy sklepo- 


we, maszyną do pończoch MN 13 duża 
szyba wystawowa są do sprzedania Na 
wrot8 m. 9, K. Frankowska. 779—d-28ó8 


złowiek młody, zdolny, znający język 
rosyjaki I połaki, z zawodu lokaj; p3- 
szukuje miejsca lokaja, woźnego lab sp. 
Oferty składać pod „Lokaj*, 263—2-2 


Fortepian do exercytowania się na go- 
dziny, tsmże lekcye muzyki, Piotrkow- 

ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
2380—d—?2. 


Fortepian do sprzedania czarny, zupełnie 
dobry za 150 rb. Przejazd 32 m. 2, 
202—wśs 


JE sensy człowiek w średnim wieku 

(katolik) może dostać lekkie z» jęciw. 

Wiadomość u stróża. Przejazd 23. 
260—8—2 


est do sprzedania kilka sklepów, z któ- 
rych jeden egzystujo od lat x0. Tamże 
sprzedaje się urządzenie sklepowe, meble 
używane, magiel i s. p. Wiadomość u Auw- 
drzejewakiego. Nawrot X 3 m. 4. 
249—3—2 


Ke cytrę „Eol* używaną. Mikołajew- 
ska 66, m. 11, d—3 


I ix Żażclp="Hs12 R 22 B OIYTURDZĘ pz PR 

przyjmuję tłómaczenia z rossyjskiego na 

polski 1 z polskiego na roswyjski. Wis- 

domość ul, Pańska % 36, m. 38, Trzciński, 
1132—d—9 


i Z NM RENEE ZZ ZOE PROFI PR 
portoby pierwszy deprndent do rejen- 

$ä, pensya 1200 i dochody. Oferty wraz 
z kupiami śówiądectw składać w admin. 
„Rozwojn* sub. „Dependent“. 247—3—3 


ZAL IE IE Ze ZAKO LOŻA DŻO RE: 
 bóęszak się kasyerki władającej pol- 
skim i niemieckim językiem, refereucye 
pożądane. Skład fortepianów C. M. Schró - 
dera, Piotrkowska 81. 267—3—2 


Manito do sprzedania w Brześciu Litew= 
skim na ożywionej ulicy, uiedaleko 
dworca kolei żelaznej, plac, zawierający 
325 sażeni kwadrat. czyli 4459 łosci 
kw. po kop. 50 za ł kieć. Oferty proszę 
składać w sdm. „Rozwoju“ sub. „I. O.* 


124 —4—48 
Z wyprzedaż solonego i topionego 
masła. Ceny nizie. Mikołajewska 29 
m. 25. 233—3—.3 


nam szycie i krój, pragnę szyć w do- 
mach prywatnych. Oferty pod lit. „A. 
T.“ składać w admin, „Rozwoju“. 
38—3—3spś 


PCA karta pobytu na imię Aatoniego 
Ryfkowicza, wydana od policmajstra 
m, Łodzi. 259—3—2 


Yta fryzyerski jest do sprzedania za 
gotówkę z powodu wyjazdu zaraz lub 
od pierwszego, Edmund Krzemiński, Plotr- 
kowska % 166. 246—3—2 


grena paszport na imię Teofila Szy- 
mańtskiego, wydany z gminy Zielonki. 
4 262—3—2 


Zsginęta karta pobytu wydana przez m3- 
glstrat m. Łodzi na imię Stanisławy 
Słubiekiej, 263—3-2 


ZSR książeczka  legitymacyjna na 
imiy Wincentego Łukszys, wydana przez 
wójta gminy Kibarty, pow. Wołkowysz= 
klego. gub, suwalskiej. Znalazcę uprasza 
się oddać w magistracie m. Łodzi. 
274—3—1 


Zęgiał peszport na imię Józefa Marczak 
wydaay z gminy Wydrze, 275—3—1 


granets karta pobytu na imię Antoniego 
Skudiarskiego wydana w Nowo-Choj- 
276—3—1 


Jpsingia karta pobytn na imię Rocha 
Wasiaka wydana z magistratu m. Ło” 
dzi, 271—8—1 
Janga karta pobytu na imię Józefy 
Galieć, wydana z magistratu m. Łodzi. 
270—3—1 
Zęstusta karta pobysu na imię Eleonory 
Chmielewskiej wydana w magistracie m. 
Łodzi, 269—3—1 


| rysy karia pobytu na imię Piotra Ha- 
łasińskiego, wydana z gminy Radogoszcz. 


nach, 


252—1—1 
Z raz potrzebne zdolne panny do robis- 
„ła dziurek. Emma Rampołdt, Piotc- 
kowska 145. 190—1—1 


y reinos karta pobytu na imię Usie Ler- 
Je, wydana z gminy Radogoszcz. 
A 251—1—1 


ROZWÓJ — Środa, dnia 12 lutego 1902 r. 


zee LOFIA Z BADERÓW LIBISZOWSKA == 


Przelożona Szkoly IV-klasowej z Pensyonatem i Klasą Przygotowawczą 
przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 28 


Zawiadamia, że w bieżącym roku sziolnym zostala otwartą klasa czwarta. Wykłady na pensyi prowadzone są przez doświad- 
czonych nauczycieli i nauczycielki. /svisy do wszystkich klan przyjmują się codziennie od godziny 10 dv godziny 6 wieczorem 


KOLO OC CC OO AC AE O OC OE e A O OC OCE OE OCE COCA 


Reusch a 


Pałentowane pasy +. 


posiadają podwójną siłę przenośną ze wszystkich znajdujących się 
w handlu pasów. 


Przedstawiciele na Królestwo 


Schendel | Liehchel 


i Dzielna Nż 9. Dzielna A 9. 
MARKA RATARAAAAAAAĆ 


KANCELARYA 


NZKÓŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska Ma 61, Piotrkowska Na II6 (kamienica przechodnia) 


przyjmuje w dalszym ciągu zapisy uczniów na wszystkie iustramenty 
rznięte, dęte i Śpiew, klasy dykcyi i deklamacyi, lekeye rozłożose na 
przedobieduie od 9 do 2, psobiednie od 2 do 7, dla uczsiów innych za- 
kładów naukowych i wieczorne od 7 do 10. Deklamacya od g. 8 do 9. 


Po ukończeniu (według $ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 
sztuczna cerownia i zakład 


wa. Warstawaka pralnia ODODICZOA, © przyj rawos 
WŁADYSŁAWA PIĘTKI, 


pod firmą „Helena,“ 


Piotrkowska M Ill w Łodzi Telefon Mt 851 


Przyjmuje garderobę damską 1 męską, koronki, firank), portyery. dywany, meble do pra- 
nia | czyszczenia, Materyały do dekatyzowania. Wykonywa s'ę wszelkie roboty w za- 
kres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędxo, na żądanie w 24 godzin. 
ŚĆ 


| 
Kursy wieczorowe dla dorosłych 
| 


PRPRPRNRNK 


PERRE A 
POPPER 


09-93-609 


824—r—0 


S. MUSIATOWICZA 
Przy szkole Ka 8, Południowa Ne 40. 


Na kursach wykładane będą: języki rosyjski i polski, arytmetyka, historya, geografia 
i historya naturalna, a na żądanie—niemiecki 1 francuski, 


Lekcye od godziny 7 do 10 wieczorem. 


niniejszym zawiadamia wysylających ładunki, że na st. Łódź dnia 12/25 
lutego 1902 roku o godz. 10 rano na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ross. dróg żel. będą sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez od- 
biorców towary przybyłe za frachtami; st. Berlin N 3/8 maszyny do szy- 
cia, E. Benecke Zietlow; Berlin Mè 1/8 stara pościel, E. Benecke-Zietlow; 
Kielce M 2130 kamień wapienny, E. Ejzenberg; Kielce M 2167 kamień 
wapienny, Gierc; Chęciny Nè 537 kamień wapienny. Owgarewink i K-o; 
Radom Na 3179 łóżka żelazne i materace; Owdejczyk: Opoczno M 1738 
płyty kamienne. An. Libiszowski; Warszawa M 25237 meble, Werksztel; 
Wilno Ne 4v303 odpadki bawełniane, I. Brus; Odessa N 2444 książki 
drukowane, Raspopow; S. Petersburg M 7629 książki drukowane, Br. Basz- 
makow; Warszawa M 18687 czapki słomiane, M. Kon; Warszawa N: 20002 
galgany, Kitleki; Zawiercie M 1017 worki stare, Akeyjn. Tow. Zawiercie; 
Zawiercie M 1118 worki stare, Akc. Tow. Zawiercie; Kiszyniów N: 5395 
odpadki bawełniane, Bomar; S. Petersburg N 3953 książki drukowane, 
Rubiński-Strakun; Warszawa Me 6206 czapki, Frydbor-Kon; 


W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła do 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 19 lutego (4 
marca) r. b. o godzinie 10 rano. 


W drukarni „Rozwoju“, Piotrkowska M 111. 


gwarantowanej wartości 


Fadryki Chomicz 
Zakładów Gazowych 


w Warszawie 


polecają swoje wyroby: 
Amoniak 


we wszystkich stopniach mocy, używanych 


w handlu; 

amoniaku 

w gatunkach: chemicznie i technicznie 
czystym. 


Amoniak płynny bezwodny 


dla maszyn do ochładzania systemu Linde. 


Siarczan amonu. 
Sól użyźniającą. 
Cyanek żółty 
(cyanek potasu i żelaza) gat. I 
Błękit pruski & paryski 
w kawałkach, w proszku i en pâte. 
Naftalina 
sublimowana gat. I 
Kwas karbolowy surowy 
we wszystkich stopniach mocy. 
Środki dezynfekcyjne. 
Karbolineum 


najbardziej odpowiedni środek do malo- 
wania i konserwacyi drzewa. 


Lakier do żelaza. 


Przedstawiciel na Łódź: A. Schiilde ul 
Piotrkowska Ne 30. Skład tamże. 
149—8—1 


Lakład Ślugarsko-mechaniczny 


Zgierska Mè 24. 
Do sprzedania liwarki dla rzeźników 


sieczkarnie i magle. 
141—12—5 


Potrzebna 


Uzdolniona panna 


chrześcianka, w średnim wieku, do sklepu 
galanteryjno - bławatnego, 
praktyką i d>bremi świadectwami. Wy- 
magaloy język posski i niemiecki lub ro- 
syjski, Oferty z enriculum vis. pod lit. 


„A. M. A. 500% składać w adm. „Rozwoju“ i 


156—3—2 


z kilkoletalą | 


- m Á ŘÁD l Pa O r 4 


Ea ans SSS 40 
()| E1 0) 
„Obiady ; 
Q O 
GW |. „10 
( gospodarskie © 
() () 
Ó Mikołajewska 9 m. 7. ; / 
(Yo 0) 


Dla pań dbających o zdrową 
i świeżą cerę poleca się puder 


„VENUS“ 


15, 30, 50 kop. i rb. 1, dla uniknę 
cia podrabień każde padełko opa- 
trzone Ne 868, oraz podpisem St. 
Górski, Opakowanie blaszane, snrze- 
daż wszędzie. 915 30 23 


UKZROEIETE TOK IET TEZ ZF ZZ OG TOAD TH 
Dobre i ładne 


kapelusze męzkie 
sprzedaje 


A. Marszał. 
Łódź, Płotrkowska 123. 
TEETE a  ZTZSRA RA 


Na ulicy Głównej jest od 1-go lipca r. b. 


Mieszkanie 


na pierwszem piętrze składające się z 6 
pokoj, przedpokoju i knchni do wynajęcia. 
Bliższych szczegółów udziela właś 'ivielka 
domu, Główna 59, od 12—3 1 od 8 godzi- 
ny wieczorem, 132—3—83 


Radkiewicz, Nawrot Na I, 
Kaucysnowana biura nauczycielskie 


poleca: Nauczycieli, nauczycielki na stała 
miejśca i na godziny, rosyanki, polki, su- 
głelki, francuski niemki, izraelitki, rów - 
nież freblówki i bony różnej narodowości, 
z dobremi świadectwami i referencyami. 
818—24—24 
WEEK E XT EKIPA PARKA TEZ EK OCE o 


Janusz Borowski 


Pomocnik adwokata przysięgłego 


przeniósł swoją kancelaryę na 


ul. Średnią Ne 12. 


148—3—1 


poslada čo sprzedania Bełdów, pod Łodzią 
poczta Alsksandrów łęczycki. Sprzedaż 


rozpoczyna się 1-go kwietnia, 
1560—12—1 


rei 
Do wytajągia: 
E 
Nowy-Rynek Ne 4, 
1 sklep, 2 pokoje i kachnia. 
Średnia Ne 30, 
5 pokoi i kuehnia, 
1 plac i duża piwnica, 
Konstantynowska Ne 39, 
1 plae. 
! Wiadomość u Ju insza Haffsteina, Nowy- 
Ryrek % 4. è 


154—3—1 


SEEE ZAIA 
Poraweę nadrabianie ponczoch. Mikoła- 
jewska 59 m. 56, 2-gie piętro. d—l1l 


si-<Nk MKR h cić BDI DYNI BW. DĄ RKKA 000 
JlosBo1eio nenżypow, r. Joass, 29 AmaBapa 1902 r. 


Redaktor i Wydawca W, Czajewski. 


